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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Szpi­tal­ny od­dział ra­tun­ko­wy w peł­nym po­go­to­wiu cze­kał na pa­cjen­ta trans­por­to­wa­ne­go he­li­kop­te­rem. Śmi­gło­wiec wy­lą­do­wał na da­chu bu­dyn­ku, w po­wie­trzu roz­niósł się lek­ki za­pach spa­lin. Pie­lę­gniar­ka Emi­ly Ho­over sta­ła w holu, wska­zu­jąc ra­tow­ni­kom salę przy­go­to­wa­ną na przy­ję­cie ofia­ry wy­pad­ku.


  Pa­cjent w sta­nie kry­tycz­nym. W szpi­ta­lu znaj­du­ją­cym się w po­bli­żu au­to­stra­dy taka sy­tu­acja to chleb po­wsze­dni. Na od­dzia­le ra­tun­ko­wym bez­u­stan­nie coś się dzie­je, nie ma chwi­li wy­tchnie­nia. Ani cza­su na roz­pa­mię­ty­wa­nie prze­szło­ści. To dla­te­go Emi­ly zde­cy­do­wa­ła się wró­cić do ro­dzin­ne­go mia­sta. Chcia­ła za­cząć ży­cie od nowa, to po pierw­sze. A po dru­gie, prze­pra­co­wać trau­mę, jaka jej cią­ży­ła. Przy­naj­mniej tak to wi­dzia­ła, tak to so­bie tłu­ma­czy­ła. Zno­wu zna­la­zła się w szpi­ta­lu, w któ­rym wte­dy pra­co­wa­ła. I mia­ła wra­że­nie, że czas się cof­nął.


  Na­gle sta­ło się coś, cze­go nie ocze­ki­wa­ła. Nad za­krwa­wio­nym pa­cjen­tem le­żą­cym na szpi­tal­nym wóz­ku po­chy­lał się za­chla­pa­ny krwią chi­rurg. Na wi­dok le­ka­rza nogi się pod nią ugię­ły, na ple­cach po­czu­ła struż­ki potu. O Boże, po­zna­ła go, ser­ce moc­niej jej za­bi­ło. Nie­co się po­sta­rzał przez te trzy lata, lecz na­dal był za­bój­czo przy­stoj­ny. Na jego twa­rzy ma­lo­wa­ło się in­ten­syw­ne sku­pie­nie i pew­ność sie­bie, któ­rej wcze­śniej u nie­go nie wi­dzia­ła. Ciem­no­brą­zo­we, lek­ko fa­lo­wa­ne wło­sy, te­raz w nie­ła­dzie. Nie­bie­skie oczy pło­ną­ce ża­rem, któ­re­go nie za­po­mnia­ła mimo tych trzech lat.


  – Pro­szę trzy jed­nost­ki peł­nej krwi. Trze­ba na­tych­miast zro­bić wkłu­cie cen­tral­ne. I po­wia­do­mić blok ope­ra­cyj­ny. – Dok­tor Cha­se Mont­go­me­ry bły­ska­wicz­nie rzu­cał po­le­ce­nia, gdy pa­cjen­ta wwo­żo­no do sali.


  Ży­cie męż­czy­zny wi­sia­ło na wło­sku. Emi­ly zdu­si­ła emo­cje, wpraw­nie pod­łą­czy­ła apa­ra­tu­rę mo­ni­to­ru­ją­cą ci­śnie­nie i pra­cę ser­ca. Choć inni tego nie wi­dzie­li, dło­nie jej drża­ły. Nie dla­te­go, że to jej pierw­szy dzień w no­wej pra­cy, bo mia­ła za sobą dzie­sięć lat do­świad­cze­nia. Jed­nak to miej­sce, ten męż­czy­zna. To dla­te­go się trzę­sła. Z po­wo­du wspo­mnień ich wspól­nej prze­szło­ści.


  – Trze­ba mu zro­bić nar­ko­zę. I za­raz in­tu­bo­wać.


  – Spró­bu­ję ko­goś ścią­gnąć. – Liz, prze­ło­żo­na pie­lę­gnia­rek, chwy­ci­ła za te­le­fon.


  – Niech zej­dzie chi­rurg. Ja zaj­mę się in­tu­ba­cją, przez ten czas niech ktoś pod­łą­czy kro­plów­kę do­żyl­ną. Trze­ba jak naj­szyb­ciej zro­bić wkłu­cie cen­tral­ne.


  – Już dzwo­nię.


  – Ze­staw do kro­plów­ki jest przy­go­to­wa­ny. Je­śli naj­pierw go in­tu­bu­je­my, to za­raz po­dam na­rzę­dzia – sku­pia­jąc spoj­rze­nie na pa­cjen­cie, po­wie­dzia­ła Emi­ly w kie­run­ku chi­rur­ga.


  Sto­jąc do niej ty­łem, zdej­mo­wał ki­tel. Znie­ru­cho­miał. Po chwi­li się od­wró­cił i przez kil­ka se­kund wpa­try­wał się w nią z nie­do­wie­rza­ją­cym zdu­mie­niem.


  Po­czu­ła skurcz w żo­łąd­ku, ser­ce za­bi­ło jej sza­leń­czym ryt­mem. Cha­se wy­glą­dał zna­ko­mi­cie, nie była w sta­nie za­pa­no­wać nad emo­cja­mi. Wpa­try­wał się w nią roz­sze­rzo­ny­mi ocza­mi, otwo­rzył usta i po­ru­szył się gwał­tow­nie, jak­by go ktoś uszczyp­nął. Trwa­ło to mgnie­nie, lecz bo­le­sne za­sko­cze­nie w jego oczach na za­wsze wry­ło się w jej pa­mięć. Skrzyw­dzi­ła go. Prze­żył szok na jej wi­dok, lecz nie zmie­nił się przez te lata, od­kąd się roz­sta­li. Od kie­dy od nie­go ode­szła.


  – Emi­ly? – Zro­bił krok w jej stro­nę i przy­sta­nął. – Co ty tu ro­bisz? – Prze­su­wał po niej wzro­kiem, jak­by nie mógł uwie­rzyć wła­snym oczom. – Co się sta­ło z two­imi wło­sa­mi?


  Nim zdą­ży­ła otwo­rzyć usta, do sali wpa­dła gro­mad­ka lu­dzi. Chy­ba cały ze­spół chi­rur­gów, łącz­nie z re­zy­den­ta­mi. W szpi­ta­lu kli­nicz­nym szko­li­ło się wie­lu spe­cja­li­stów. Wi­dać lu­bi­li dzia­łać gru­po­wo.


  – Kto wzy­wał chi­rur­ga? Je­ste­śmy go­to­wi.


  Cha­se prze­niósł wzrok na le­ka­rza.


  – Ktoś mógł­by za­ło­żyć wkłu­cie cen­tral­ne? Ja zaj­mę się in­tu­ba­cją. – Cha­se rzu­cił w kąt za­krwa­wio­ny far­tuch.


  Naj­star­szy chi­rurg kiw­nął gło­wą.


  – Nie ma spra­wy. – Zdjął far­tuch i po­dał go stu­den­to­wi.


  – Będę panu asy­sto­wać, dok­to­rze. – Emi­ly sko­rzy­sta­ła z oka­zji, by ode­rwać się od prze­ni­kli­we­go wzro­ku Cha­se’a i bi­ją­cej od nie­go wro­go­ści. At­mos­fe­ra i tak była peł­na na­pię­cia. Wpraw­dzie zda­wa­ła so­bie spra­wę, że doj­dzie do kon­fron­ta­cji, lecz nie spo­dzie­wa­ła się, że sta­nie się to już pierw­sze­go dnia. – Na­rzę­dzia są przy­go­to­wa­ne.


  – To świet­nie. A już my­śla­łem, że to nie bę­dzie ta­kie pro­ste. – Z uśmie­chem pu­ścił oko do Emi­ly.


  Pew­ność sie­bie i bez­czel­na aro­gan­cja, jaką czę­sto wy­ka­zy­wa­li chi­rur­dzy, za­wsze bu­dzi­ły w niej mie­sza­ne uczu­cia. Z jed­nej stro­ny wie­dzia­ła, że może zdać się na ich wie­dzę i umie­jęt­no­ści, z dru­giej – ta­kie po­dej­ście ją szo­ko­wa­ło.


  – Czy my się nie zna­my? Nie pra­co­wa­ła tu pani wcze­śniej? – Zmarsz­czył brwi, sta­ra­jąc się ją so­bie przy­po­mnieć.


  – Ow­szem. I wró­ci­łam. Tu­taj, dok­to­rze Bla­ze. – Wska­za­ła ge­stem, by prze­szedł na dru­gą stro­nę pa­cjen­ta i sta­nął obok niej. Cie­szy­ła się, że naj­wy­raź­niej pa­mię­tał ją tyl­ko jako jed­ną z pie­lę­gnia­rek. Przy­naj­mniej nic in­ne­go nie dał po so­bie po­znać.


  – Dok­to­rze Bla­ze. Ha! Od lat nikt tak do mnie nie mó­wił.


  – Pa­mię­tam, że za­wsze był pan jak pio­run, bie­gał pan po szpi­ta­lu, aż fur­cza­ło – do­da­ła z uśmie­chem, ką­tem oka chwy­ta­jąc po­sęp­ne spoj­rze­nie Cha­se’a.


  – Och, to były cza­sy. – Po­trzą­snął gło­wą. – Co z tym pa­cjen­tem? – za­py­tał, zwra­ca­jąc się do Cha­se’a. – Wi­dzę, że stra­cił rękę.


  – Wy­pa­dek. Cię­ża­rów­ka go przy­gnio­tła. Mu­sia­łem na miej­scu am­pu­to­wać rękę. – Nie miał wyj­ścia. Prio­ry­te­tem za­wsze jest ra­to­wa­nie ży­cia. I na tym musi się sku­pić. Te­raz tyl­ko to jed­no się li­czy, nie ma nic waż­niej­sze­go. Jest tu po to, by ra­to­wać pa­cjen­ta.


  Prze­żył szok na wi­dok Emi­ly, w do­dat­ku w tak nie­ocze­ki­wa­nych oko­licz­no­ściach. Musi się ogar­nąć, uci­szyć wzbu­rzo­ne emo­cje. Wpraw­nie usta­wiał gło­wę pa­cjen­ta, szy­ku­jąc go do in­tu­ba­cji.


  – Kie­dy jego stan się usta­bi­li­zu­je, za­bierz­cie go na blok ope­ra­cyj­ny i oczyść­cie ranę. Na miej­scu mu­sia­łem dzia­łać szyb­ko, a wa­run­ki były nie­szcze­gól­ne.


  Był opa­no­wa­ny i wy­wa­żo­ny, ale w jego to­nie Emi­ly czu­ła na­pię­cie. Su­ro­we spoj­rze­nie i lek­ko za­ci­śnię­ty mię­sień szczę­ki za­wsze go zdra­dza­ły. Stę­ża­ła, mi­mo­wol­nie spo­dzie­wa­jąc się ostrych słów. Czu­ła się win­na. Po­win­na go uprze­dzić o po­wro­cie, ale stchó­rzy­ła. Bała się, jak za­re­agu­je, sły­sząc jego głos. Te­raz ża­ło­wa­ła, że tak po­stą­pi­ła. I dla niej by­ło­by le­piej, żeby ktoś wcze­śniej mu po­wie­dział.


  – Liz, za­czy­na­my in­tu­bo­wać. Czy uda­ło się po­wia­do­mić jego ro­dzi­nę? – Cha­se prze­jął ini­cja­ty­wę. To jego pa­cjent, póki nie prze­ka­że go pod opie­kę in­ne­go le­ka­rza.


  – Ro­dzi­na już je­dzie. – Liz przy­go­to­wa­ła dla Cha­se’a ze­staw na­rzę­dzi.


  – No to ro­bi­my wkłu­cie i za­raz poda mu pani krew, zgo­da? – za­rzą­dził dok­tor Bla­ze.


  Wie­le razy asy­sto­wa­ła przy ta­kich za­bie­gach. Wcze­śniej, pra­cu­jąc na eta­cie, i te­raz, gdy przez agen­cję pie­lę­gnia­rek za­wie­ra­ła kon­trak­ty cza­so­we. Po­zna­ła róż­ne szpi­ta­le, od ka­me­ral­nych po wiel­kie kli­ni­ki, ale ni­g­dy do­tąd nie zda­rzy­ło się jej pra­co­wać, czu­jąc na kar­ku od­dech by­łe­go ko­chan­ka. Wzię­ła kil­ka głę­bo­kich wde­chów i po­wo­li wy­pusz­cza­ła po­wie­trze, pró­bu­jąc uspo­ko­ić ner­wy. Jak mo­gła my­śleć, że po­wrót tu to do­bry po­mysł? Wma­wiać so­bie, że po­win­na sta­wić czo­ło lę­kom? Co za bzdu­ra. Czu­ła na­ra­sta­ją­cą pa­ni­kę i naj­chęt­niej do koń­ca zmia­ny prze­sie­dzia­ła­by w ciem­nej sza­fie.


  Dok­tor Bla­ze za­ło­żył ostat­nie szwy i pa­cjent był go­to­wy na przy­ję­cie krwi. Im szyb­ciej się ją uzu­peł­ni, tym więk­sze ma szan­se na prze­ży­cie.


  Ci­chy gwar był zna­jo­my i dzia­łał uspo­ka­ja­ją­co. Kil­ka osób zna­ła wcze­śniej, inni wy­da­wa­li się obcy. Nie­któ­rzy we­so­ło ma­cha­li na po­wi­ta­nie, choć po­tem nie­co sztyw­nie­li. Spo­dzie­wa­ła się, że po­wrót nie bę­dzie ła­twy. Część osób pa­mię­ta­ła ją z pra­cy, inni tyl­ko sły­sze­li o tym, co ją spo­tka­ło.


  Wszy­scy spraw­nie ro­bi­li, co do nich na­le­ża­ło. Te­raz, gdy naj­gor­sze było za nimi i na­pię­cie nie­co opa­dło, za­czę­ły się roz­mo­wy o po­go­dzie i zbli­ża­ją­cych się re­ga­tach w Che­sa­pe­ake Bay. Wresz­cie mo­gli tro­chę się od­prę­żyć. Z wy­jąt­kiem jej. Chy­ba już ni­g­dy nie bę­dzie do tego zdol­na. By­wa­ły dni, że po­ma­ga­ło jej tyl­ko ab­so­lut­ne sku­pie­nie na pra­cy. Od kosz­ma­ru, któ­ry zmie­nił jej ży­cie, mi­nę­ły trzy lata, mimo to cza­sem mia­ła wra­że­nie, jak­by to było wczo­raj.


  – Liz, może jesz­cze raz za­dzwo­nię na blok ope­ra­cyj­ny? – Chcia­ła wyjść z sali, zna­leźć się da­lej od Cha­se’a, za­czerp­nąć po­wie­trza. Źle się czu­ła w za­tło­czo­nych i cia­snych po­miesz­cze­niach. Po­dob­nie na klat­kach scho­do­wych i ko­ry­ta­rzach.


  Lęk cały czas się w niej cza­ił i nie po­tra­fi­ła się od nie­go uwol­nić. Jesz­cze nie. Te­raz, kie­dy zna­la­zła się tak bli­sko Cha­se’a, było jesz­cze trud­niej. Strach ści­skał ją za gar­dło. Prze­łknę­ła śli­nę, pró­bu­jąc ode­pchnąć od sie­bie wspo­mnie­nie rąk za­ci­ska­ją­cych się na jej szyi, ata­ku­ją­cych cia­ło. Kaszl­nę­ła, zwi­nę­ła dło­nie w pię­ści.


  – Nie, zo­stań tu i miej na oku pa­cjen­ta. Ja do nich za­dzwo­nię. Już po­win­ni po nie­go scho­dzić. – Gdy się­gnę­ła po te­le­fon, w pro­gu po­ja­wił się wó­zek.


  – Spo­koj­nie, już je­ste­śmy. – Je­den z po­staw­nych męż­czyzn pod­niósł ręce do góry i ro­zej­rzał się. – Chy­ba jesz­cze nie skoń­czy­li­ście. Za­cze­ka­my na ze­wnątrz.


  – Nie, już mo­że­cie go brać. Pój­dę z wami i po dro­dze wszyst­ko opo­wiem. – Cha­se po­pa­trzył na le­ka­rza. – Po da­cho­wa­niu wy­padł z cię­ża­rów­ki i wrak przy­gwoź­dził mu lewą rękę – wy­ja­śnił, pod­czas gdy ze­spół przy­go­to­wy­wał pa­cjen­ta do trans­por­tu.


  – Dzia­łał pan bły­ska­wicz­nie, sko­ro zdą­żył pan tu go do­wieźć. – Chi­rurg spo­koj­nie po­pra­wił koł­nierz far­tu­cha, jak­by szy­ko­wał się do biu­ra, a nie do skom­pli­ko­wa­nej ope­ra­cji. Mu­siał mieć ner­wy ze sta­li.


  – Przy­wieź­li­śmy go he­li­kop­te­rem. To dla­te­go. – Cha­se na­brał po­wie­trza, jak­by wspo­mnie­nie wy­pad­ku było dla nie­go przy­kre, ale Emi­ly wie­dzia­ła swo­je. Był od­por­ny na ta­kie prze­ży­cia. Wszyst­ko spły­wa­ło po nim jak po kacz­ce. Nie dla­te­go, że był zim­ny i nie­czu­ły; po pro­stu wszyst­ko so­bie szu­flad­ko­wał. Jej też przy­dzie­lił rolę, w któ­rej nie mo­gła się od­na­leźć, któ­ra ją przy­tła­cza­ła. Ucie­kła więc i ucie­ka­ła, póki nie do­tar­ła do kre­su.


  Uciecz­ka ni­g­dy nie jest roz­wią­za­niem, ale do tego wnio­sku mu­sia­ła dojść sama.


  – Świet­nie. Wzię­li­ście koń­czy­nę? Może uda się ją do­szyć? Mamy wspa­nia­łych na­czy­niow­ców.


  Cha­se wska­zał lo­dów­kę sto­ją­cą na bla­cie, sa­ni­ta­riusz szyb­ko umie­ścił ją pod wóz­kiem. Po chwi­li wszy­scy ru­szy­li w stro­nę wind. Gło­sy z ko­ry­ta­rza ci­chły.


  – Emi­ly, wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­ta­ła Liz, za­czy­na­jąc szy­ko­wać salę na przy­ję­cie ko­lej­ne­go pa­cjen­ta. – Hej, obudź się! Do­brze się czu­jesz?


  – Słu­cham? – Za­mru­ga­ła, do­pie­ro te­raz uświa­da­mia­jąc so­bie, że wpa­tru­je się w pu­sty ko­ry­tarz. – Tak, oczy­wi­ście. – Chcąc ukryć za­kło­po­ta­nie, się­gnę­ła po zu­ży­te opa­trun­ki i wło­ży­ła je do ko­sza na od­pa­dy. – Mogę po­sprzą­tać, je­śli masz coś in­ne­go do zro­bie­nia. – Chęt­nie zo­sta­nie sama, otrzą­śnie się z szo­ku.


  – Po­sprzą­ta­my ra­zem. Taki tu mamy zwy­czaj. – Liz wło­ży­ła zu­ży­te igły do spe­cjal­ne­go po­jem­ni­ka na ścia­nie. – Gdzie in­dziej może bywa ina­czej, ale u nas wszyst­kie pie­lę­gniar­ki są trak­to­wa­ne tak samo. Rów­nież te pra­cu­ją­ce cza­so­wo. – Uśmiech­nę­ła się do Emi­ly. – Już od wej­ścia tra­fił ci się trud­ny przy­pa­dek, więc na resz­tę dnia przy­dzie­lę ci ła­twiej­szych pa­cjen­tów. Nie mogę tego za­gwa­ran­to­wać, ale spró­bu­ję.


  – Dzię­ki. – Miło sły­szeć, że nic się nie zmie­ni­ło od cza­sów, kie­dy tu pra­co­wa­ła.


  Uśmiech­nę­ła się i po­czu­ła raź­niej.


  Wkrót­ce sala była go­to­wa na no­we­go pa­cjen­ta. Bo to, że taki nie­dłu­go się po­ja­wi, było wię­cej niż pew­ne.


  – Coś mi się wi­dzi, że już znasz dok­to­ra Mont­go­me­ry’ego? Mam ra­cję? – Liz mia­ła do­bre oko. Nic jej nie umy­ka­ło. – Część per­so­ne­lu chy­ba też cię zna.


  – Tak, pra­co­wa­li­śmy ra­zem. Trzy lata temu. – Opu­ści­ła wzrok i sta­ra­ła się za­pa­no­wać nad sobą. Nie­gdyś Cha­se był ca­łym jej świa­tem i przy­szło­ścią. Do­pó­ki wbrew so­bie od nie­go nie ode­szła. – Znam tu jesz­cze kil­ka in­nych osób. – Lu­dzi, któ­rzy ura­to­wa­li jej ży­cie.


  – To chy­ba coś wię­cej niż zwy­kła zna­jo­mość z pra­cy. – W gło­sie Liz za­brzmia­ła cie­ka­wość i współ­czu­cie, jak­by in­tu­icyj­nie do­my­śla­ła się od­po­wie­dzi.


  – To praw­da. – Ile może po­wie­dzieć, nie mó­wiąc wszyst­kie­go? – Cho­dzi­li­śmy z sobą, ale to daw­ne dzie­je. – Te­raz to dla niej wiecz­ność. Nie musi mó­wić Liz, że byli parą, że to był po­waż­ny zwią­zek, do­pó­ki nie pa­dła ofia­rą se­ryj­ne­go gwał­ci­cie­la i mu­sia­ła cał­ko­wi­cie od­mie­nić swo­je ży­cie. Za­cząć je od nowa. Już bez Cha­se’a.


  Liz po­pa­trzy­ła na nią uważ­nie.


  – Czy to nie wpły­nie na wa­sze re­la­cje? Czy bę­dziesz mo­gła z nim pra­co­wać? Cha­se to je­den z na­szych naj­lep­szych le­ka­rzy. Je­śli taki układ ci nie od­po­wia­da, to może za­sta­nów­my się, czy cze­goś nie zmie­nić? Prze­nieść cię na inny od­dział czy coś w tym sty­lu?


  – Nie, nie ma pro­ble­mu. Będę z nim współ­pra­co­wać wy­łącz­nie za­wo­do­wo. Je­stem pew­na, że bę­dzie dla mnie miły. – Pra­ca za­wsze była dla nie­go nu­me­rem je­den. Ka­rie­ra, pra­ca, ra­to­wa­nie lu­dzi. To było waż­niej­sze niż ona.


  – Sko­ro je­steś pew­na. – Liz za­su­nę­ła za­sło­nę od­dzie­la­ją­cą po­miesz­cze­nie. – Li­czę, że dasz mi znać, je­śli coś się zmie­ni.


  – Oczy­wi­ście. Dzię­ki. – Wsu­nę­ła ręce w kie­sze­nie. Jest do­ro­sła i bę­dzie się za­cho­wy­wać jak do­ro­sła. Zresz­tą Cha­se za­pew­ne bę­dzie ją igno­ro­wać.


  Jej brat nie ukry­wał, że Cha­se fru­wał z kwiat­ka na kwia­tek, zmie­niał pa­nien­ki jak rę­ka­wicz­ki. Ona pew­nie już nic dla nie­go nie zna­czy.


  – To co te­raz? – Woli coś ro­bić, bo wte­dy nie wra­ca my­śla­mi do prze­szło­ści, nie roz­trzą­sa, co by było gdy­by.


  – Pra­cy nie za­brak­nie. Szpi­tal nie jest duży, ale non stop mamy młyn. Au­to­stra­da jest bli­sko i nie ma dnia bez wy­pad­ku. – Liz pro­wa­dzi­ła ją do dy­żur­ki pie­lę­gnia­rek. – Na­wet je­śli te­raz ura­zy cię nie ru­sza­ją, to pod ko­niec kon­trak­tu zmie­nisz zda­nie.
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